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Tragedya Słowaczyzny.
Kiedy ks. lllinka przybył (lo Paryża 

i zaczął pukać do drzwi Najwyższej Rady, 
Lzesi prędko się pofcstarki o umieszczenie 
artykułu w ,Temps'ie“ , gdzie ks. i 1 linka 
dostał należytą „odprawę". Nie potrzeba 
streszczać tego artykułu, bo każdy z nas 
z góry wie, co tam było: Ks. HHnka za 
mad buskie pieniądze płacony renegat, na 
błowaczyźnie wprost cudowny nastrój, ma
sowo przychodzą do Pragi telegramy ze 

wszystkich miast i wiosek przeciw zgubnej 
agitacyi ks. Hlinki i t. d. Pan Benesz chciał 
tym artykułem przygotować Radę na przy
jęcie kś. Hlinki. Męczennik słowacki był 
w Paryżu wszędzie. Wysłuchano go z wiel
ką. uwagą, obiecano zbadać położenie na 
ziemi słowackie,, nigdzie jednak nie dano 
mu stanowczej obietnicy, co do niepodległo
ści Słowaezjzny. 'rak oświadczył ks. HLinka 
po powrocie z Paryża na uroczys/tem przy 
jęciu, które mu miasto Różem bark przygo
towało. .Swoją przemowę zakończył temi sło
wy: „Wróciłem z Paryża z tem przekona
niem, że nie wolno nam się za żadną po
mocą oglądać, Gzesi nas okłamali, musimy 
sobie sami naszą wolność wywalczyć11. Ks. 
Hlińka zelektryzował tak tłumy ludności, 
że wojsko czeskie nie miału odwagi na „bu
rzyciela1- porządku państwowego ręki poło
żyć. Śmiałe słowa ks. Hlinki dotarły z nie
słychaną szybkością do najbardziej odle

głych chat w niewoli jęczącego chłopa sło
wackiego. .Yi esztowanie ks. Hlinki, zam
knięcie pism .„Siouak", „Słoweńska Slobo- 
da", „Błowenska Prawda-1, „ćdowenske lu 
dowe N o winy11 jeszcze- bardziej przyczyniły 
się do rozpowszechnienia hasła, rzuconego 
przez ks. Hlinkę.

Nastrój anty czeski doszedł w ostatnich 
dniach ao taloego groźnego napięcia, że ge
nerał, komenderujący w Koszycach, wydal 
bardzo ostre zarządzenia przeciwrewolu- 
cytne. Czeskie gazety już wcale nie ukry- 
waj'ą wiadomości ze ziemi słowackiej. Wiel- 
kupaiistwowa idea Massiaryka i Kramarza, 
mocno zagrożona. Afera ks. Hlinki staje się 
z dnia na dzień głośniejsza, a przez solidar
ne wystąpienie posłów- słowackich klubu lu
dowego przybrała już wielkie polityczne 
znaczenie. Na całej Słowaczyźnie dziś się 
otwarcie mówi o powstaniu, które lada dzień 
ma wybuchnąć. Warto się więc zastanowić 
nad cem, czy słowa ks. Hlinki o samopo
mocy mają jakąś realną podstawę w- samym 
narodzie?' „,

W  rachubę tu wchodzi przedewszystkiem 
wojsko. Jezók pomyślne załatwienie spra- 
wy słowackiej od wojska będzie zależeć, 
Wątpię, czy się Słowacy kiedyś dociekają 
wyzwolenia. 1 >ośiwiadczenia ostatnich mie
sięcy i tygodni są jaknaąsmutniejsze. Sło

w acy m ieli już n ieraz sposobność w ypędzić  
zn ienaw idzonego  na jeźdźcę. P rób k i buntu 
przeciw" Czechom  b y iy  praw ie w k .iżdym  
putKu i  bata lion ie  słow ackim , ale w szystk ie  
te ruchy za k o ń czy ły  się rozbrojen iem  ż o ł
n ierzy  s łow ack ich  przez K ilkudziesięciu  C ze
chów. T a k  by to w- 67 i 72 pułku,,"tak w  15 
batalion ie strze lców . W prost zabaw ne było 
zachow anie się pułku 7 L  W cżSUie areszto
w anie ks. H link i w y zn a czy ł ten pułit Gze- 
chom 2-ty g o  unio we ultimatum. T e  2 ty g o 
dnie w ys ta rc zy ły  C zecłioin , aby zrob ić sw o
je : sp row adzili w-ojsko, S łow aków  o to czy li 
i —  rozbroili. D ziś na o łow aczy żn ie  ty lk o  
Czesi m ają  karab iny i tak  zwana „Janosiko- 
w a  D ru żyna- . T ą  d iu żyn ą  posługiwrał się 
miii. śzrobar p rzy  stłum ieniu rozruchów  
w R ożem bark if po aresztow aniu  ks. H linki. 
.•służą w  niej w łó częg i z ca łe j b łow aczy zn y , 
dobrze p łacen i przez rząd. L ic z y  200— 300 
ludzi. Oi są panam i sytu acy i, po tra fią  bo
w iem  doskonale wry zysk ać  sw oje  u p rzyw i
le jow ane stanow isko. D okąd  będą i/ragi 
słuchac, n ie w iadom o. Zdarza ją  się juz i 
wśród nich w yp ad k i d e z e rc ji.  u c ieK im erzy 
nie m ają  jednaK  na tyte  sprytu, a o y  uciec 
z karabinam i. 1 tu tK w i n a jw iększy  błąd 
Słoiwaczyzny. h rzy c zą : nie chcem y C ze
chów , muszą od  nas pó jść, a le do w yp ęd ze 
nia n ie  m ają  jed n ego  karabinu. Czesi zaś 
nie ta c y  głupi, aby  się ich gadan ia  lękali.

Ks. ftfiirka. iv ostatn ich  m iesiącaąli zaczął 
organ izow ać ,?Orła -. nuż go  niem a, ro zw ią 
zane w sze lk ie  „p od e jrzan e -- stow arzyszen ia . 
S łow acy  teraz lam ią ręce, lam entu ją, że nic 
nie m ogą 'zrobić, bo im  Czesi w e  wszystk ien i 
praesziu idzają, że je że li im  K toś nie pom oże, 
to g o to w i zaginąć i stać się Czecham i, ja k  
to idassa jyk  i SzroJbar kom binują. Polsk i 
.żołn ierz od czy ta  teri a rtyku ł z oburzeniem  
i poczuciem  w stydu , bo w styd  to naprawdę, 
że  tys iące  tęg ich  ch łopów  Czesi rozbraja ją, 
bnią, m arzą o n iepod leg łośc i, a le do dziś 
dn ia d o  żadnego  czynu- się nie porw ali, a 
m og li to już Julita razy zrobić. LMuga n ie 
w o la  m adiarska w yb iła  na ich duszy piętno 
siużalstwa. b iow a k  by l zaw sze w span iałym  
żołn ierzem  —  pod  obcym i rozkazam i, Sarni 
sobie nie p o tra fili za ca łych  1000 la t, ani 
rozkazać, ani służyć. B o  pow stan ia  H o rton a  
w  r. 184S też nie można brać na seryo, 
był to  bow iem  Czech, a. cała w yp raw a  —  
bardzo k rótka  —  zakoń czy ła  się haniebną 
k lęską pow stańców . Ruch ten sto i .zupełnie 
odosobn iony w  dziejach  S łow aczyzn y . Ja- 
k ieby  m ieli ła tw e  zadanie dziś ! Jkaw ie n ikt 
nie chce C zechów , a  nie m ogą  się ich p o 
zbyć. N ie  zna ją  oni p ię ty  A ch illesa : ta jn e j 
o rgan izacy i. D okąd  się te j sztuk i n ie  nauczą, 
trudno m ów ić  o n iepod leg łe j S łow aczyźn ie . 
P od  w zg lęd em  w o jskow ym  są bardzo daleko 
od tego . M.

Pokłosie sejmowe.
Warszawa, dnia 16 listopada 1919.

Ostatnie dni przyniosły w Sejmie szereg w y 
padków, które p r z y g a s i  ują poważniejsze 
gWTOty zarówno w polityce wewnętrznej Sejmu, 
jak i w stosunku rządu do Sejmu. Mowa prezy
denta Paderewskiego prdkreśliła dobitnie po
trzebę zmiany sianowiska, na jakiem rząd do
tychczas wobec Sejmu się znajdował. Słuchano 
jej bardzo uwaurie. Jedynie i.ocyaliści przery- 
t'"ałi kilkakrotnie, wywołując chwilami burzę. 
Przodowali pas. klememisiiewicz i Misiołek, któ- 
rzy wyładowywali swe teiąperamenty w  okrzy
kach przyjmow anych przez większość sil u cmi 
tńeraz odpowiedziami. Paderewski mówił prze
szło dwie godziny. Spokojnie —  nie dając się 
tyiypncfwiadztf z równowagi apostrofaimi soc ja li
stów, podkr. ślał pottraebę rządów silnej ręki, do- 
tttagając się zarazem, natychmiastowego zała
twienia sprawy aprowizacyjnej.

Po przemówieniu premiera Sejm przez -dwa 
ńaistępne dni przedstawiał ciekawy obraz, 
^szysi kie kluby radziły. Upragniona, przez pos. 
Witosa większość nic chce się jednak jakoś 
Jtleić. Nowy cios zadała je j niespodzianka, jaką 
klub ludowy urządził rządowi przy głosowaniu 
trtd. ugtawą zbożową. Rząd vwprzekonamu, że 
Większość, którą sobie zapewnił w  komisy i, wy- 

i na sali obrad, nie czynił żadnych dal- 
*yrh starań, aby wejść w  porozumienie ze 
troneictwami, które zgłosiły wnioski mniej

szości t. j. chrzęść, dem okracji), N. Z. R. i so- 
cyalistami. Min. Śliwiński pewny wygranej, po
bawił też od razu kwest yę zaufania. Tymo za- 
Sftn stała się rzecz nieoczekiwana. Pow ody jej 
gęgają dosyć głęboko. Klub ludowy nie może 
,,arować rządowi, że ministra aprow izacji po
s ła n o  bez uwzględnienia kandydata wysuwa- 
ne»o  przez ten klub. Nadto lew ica ludowców 
"ystąpiła ostro przeciw tabelce, jaką proporo 
^ * ł minisiter, zarzuepjąc jej, że zbyt torytuje 
E » lk ą  własność i kopie w  razie popierania je]

przez ludowców, .przepaść między nimi, a lewi
cą. Thugutowcy nie chcą mimo wszystko zry
wać bezwzględnie z lcw i ą, gdyż tam upatrują 
jeszcze v iąg ie  przyszłych sprzymierzeńców na 
wypadek, gdyby plany W itosa co do większości 
prawicowej się nie udały,

R iedy stanęła kwestya tabelki kór/jjwigento- 
wej, min. Śliwiiiski pierwotnie pragnął uchwały 
bez tabelki. Ludowe-y obawiali się jednak togo 
i komisy a  ostatecznie przyjęła tabelkę rządo
wą. A le  ławica ludowców opracowała wtedy 
nową tabeilię. idącą bardziej na lewo, i to byia 
właśnie ta druga cabelka, którą po sc-f-yalisty'- 
cznej odrzucono. Pozostawała jeszcze jedna de
ska raitunku —  tabelka zgłoszona przez chrzęść, 
deonokratów. Pod naciskiem ihugutowcOw' 
z jednej strony, wobec niechęci do mim Sli f i ń 
skiego z drugiej —  W itos zaryzykował. Wstał 
pierwszy, a za nim poszedł cały klub.

R iedy  w  Sejmie spostrzeżono, co się stało 1 
jakie następstwa pociągnie za sobą wynik gło
sowania, rozpoczęła się akoya ratownicza. Prez. 
Paderewski zaprosił natychmiast, do siebie 
przedstawicieli klubów chrzęść, deon. pos. Gdy- 
ka i Zjednoczenia nar. pos. Skulskiego. Pertrak- 
tacye prowadzono w  piątek w ieczór i sobotę. 
Pierwotnie groziła dym isya nie ty lko min. Śli
wińskiego ale całego gabinetu. Ostatecznie 
.przyszło do porozumienia. Z rozmyślnego postą
pienia pow. W itosa zrobiono p r z y p a d e k  i 
w e wtorek w  trzeciem czytaniu projekt rządo
w y uzyska zatwierdzenie b e z  z m i a n .

0  ile chodzi o samego min. Śliwińskiego, to 
na razie sposób, w  iaki zabrał się do czyszcze
nia bagna aprowizacy jhogo, wydaje się ,być 
stanowczym i zapowiadającym b-psze .niż do
tychczas rezultaty. Osobiście bardzo pracowity, 
szczery i stanowczy, zdziałałby może wiele, 
ale... na p rze-zkodzie staju mu to, iż. liczne j<-go 
zarządzenia uniemożliwia anarchia panująca 
w  innych mini iberyach, od których pracy w y
konanie jego  programu zawisło.

Okazało się to jasno na posiedzeniu kom isji 
opałowej, które odbyło się w e czwartek i piątek

ub. tygodnia, na którem min. Śliwiński przed
stawiał szczegółowo swe usdowamóa ratowania 
obecnego położenia. M iędzy innymi otwarcie 
.oświadczył, że gdyby go nie byłu zawiodła min. 
kolei, od 15 b. m. byłaby Poznańskie dostar
czyło codzienni;- 150 -v agonów  zboża i 300 wa- 
goitów ziemnijków. Zamiary te jednak spełzły 
na iiiczem, bo... rozkazy jego  zostałyr sparaliżo
wani chaosem panującym u sąsiada-ministra. 
Komisy a opałowa, która nut charakter komisyi 
śledczej, pracuje Dardzo iuiiertzywnie pod kiero
wnictwem pos. W ierzbickiego. Tan ostatni 
przygotował malOTyał dla komisyi bardzo umie
jętnie, w łożywszy w  to w iele pracy. Za jego  też 
in ieyafywą do udziału w obradach poWpłano 
siły fachowe, przedstawicieli kopalń i organiza- 
cyi robotniczych zawodowych Wskutek tej 
współpracy można było istotnie -wszechstronnie 
oświetlić sptawę i oczekiwać należy, że dosko
nale wyniki łych pierwszych konferencyi będą 
zapowiedzią stałego takiego wsptółdziałania.

(w ic i.)

Naczelnik państwa we Lwowie.
Lwów. P. A. T. Kom itet miejski wspólnie 

z komitetem wojskowym ułoży już program 
pj/.yjęc-ia Naczelnika państwa w dniach 22 i 23 
lV  in. W dniu 22 b. m. o godz. 9 ruin. 30 po
witanie Naczelnika juuiSwa na dworcu kolejo
wym, powitanie Naczolnika przez prezydenta 
miasta i reprezentację miejską przed bramą 
cryuintalną, p rze j^ d  Naczelnika państwa g łów 
nymi ulicami miasta do. pałacu generalnego de
legata jzip lewego, o 10 min. 40 przyjazd N a
czelnika do katedry, gd/. e nastąpi powitanie 
przez arcyb. Bilczewskiego, następnie btogosła- 
Aieństwo prymasa Daffun-a i Te Deiun, nas\ę- 
jmie rewia wojskowa poo pomnikiem M ickiewi
cza, defilada wojsk, złażenie wieńca na cmen
tarzu obrońców LwowU przez Naczelnika pań
stwa, o pól do 2 popołudniu śniadanie u gene
ralnego delegata rząda, o godz. 5 przyjęcie o- 
brońoów miasta Lwowji, na strzelnicy miejskiej, 
o godz. fi obiad w ratuszu, wydany przez pre
zydenta miasta, o g . ; 8 wiec?! przedstawienie 
uroczyste w  teatrze htiejskim i koncert spa
cerowy.

Dnia 23 bm.: o g  10 m. 30 poświęcenie* miej
sca pod kościół pamiątkowy, o g. 11 przyjęcie 
w gospodzie żołnierza polskiego, o 11 m. 30 u- 
-i-oczyst-y akt nadania nazwy uniwersytetów-; 
polskiemu: Imienia Jana Kazim ierza i przyję
cie młodzieży akademickiej, o 12 m.30 uroczyste 
powitanie Naczeln ika«w  auli na politechnice 
przez grono profesorów politechniki, poczem 
nastąpi poświęcenie miejsca pod kaplicę Orląt;
0 godz. 1 odslomęcie tablicy jiamiątkowej na 
murze szkoły im. Sienkiewicza, o g. 2 śniadanie, 
wydane -przez Zjednoczenie Ziemian w bott-lu 
George‘a o godz. 5 m. 30 przyjęcie w ochronce 
wojskowej „Rodzina sieroca'1, o godz. 6 przyję
cie w ochronce im. Piłsudskiego, o.godz. 7 ooiaa 
wydany przez D. O. G „ o godz. 10 raut wydany 
przez Naczelnika państwa w salonach pałacu 
generalnego delegata rządowego.

Lwów. P. A. T . Sekcya komitetu wojskowego 
złożona z obrońców Lwowa postanowiła na po
witanie NaczeliTka wysłać na peron dworca 
kompanię honorową złożoną z plutonu inwali
dów, plutonu cywilnych obrońców Lw ow a od 
starca do dzieciaka, plutonu pierw s-zej załogi 
obrony Lw ow a i sekcyi kobiet. Grono obrońców 
Lwowa oczekiwać bedzio Naczelnika przy bra
mie tryumfalnej. Również cala gnipa obrońców 
Lw ow a będzie uczestniczyć in gr-m io w- rewii
1 defiladzie. Następnie delegaci załogi obrony 
Lwowa wybrani z poszczególnych odcinków, u- 
kuizą się wraz z Naczelnikiem państwa na 
cmentarz obrony Lw owa celem złożm ia wieńca. 
\V ciągu uroczystości zostaną wręczono Naczel
nikowi oznaki z czasów obrony- Lw ow a z jjtoś- 
oą o zatwierdzenie odpowiednich statutów.

Lwów. P. A. T. Kom itet miejski i wojskowy 
zaprosił na uroczystość pułkownika Tokarzew- 
skiego, komendanta 5-go i 4-po pułku legionów, 
który dnia 25 listopada z. r. przybył z odsieczą 
i oswobodził Lwów . Zaproszono nadto gen. R o
ję, który objął wówczas dowództwo frontu ga
licyjskiego i pułkownika Knolla Kownackiego, 
Komendanta artyleryi przy grupio Tokarzew- 
skiego, nadto wielu innych, którzy brali u- 
dział w  obronie Lwowa. Kom itet zwrócił się do 
ministerstwa spraw wojskowych z prośbą, aże
by wszystkich tych żołnierzy, którzy brali u- 
dział w obronie Lwowa, zwolniono ze służby na 
czas uroczystości dn. 22 i 23 bm.

Walki na wschodzie.
Warszawa. T. A. T. Komunikat sztabu g°- 

neralnego wojsk polskich z dnia IG h. m.: 
Front l.tewsko-białoruski: Działalność bojo

wa na odcinku północnym osłabia. Nieprzyja 
cie zaatakował nasze placówki pod Lepieni, 
wszystkie jednak ataki zostały odparte. Na 
południu od Bory sowa oddziały nasze rozgro
miły śmiałym wypadem gromadzące się siły 
colszewickits, biorąc do niewoli 400 jeńców, 
zdobywając 4 armaty, 2 karabiny maszynowe i

większą ilość materyąłu wojennego. Na od
cinku Poleskim walki patroli

Front v ołyński: Nieprzyjaciel prowadzi na
naszem przedpolu energiczne wywiady.

W  za-sf. szefa sztabu gen. Haller pułk.

Anibryfea przeciw bolszewikom.
Kraków. Radio P. A. T. z Nauen: W  kongre

sie ameryK.ańskhn zgłoszono 25 projektów  usta
w i o zwaiCzoniu bolszewików, anarchistów i 
organizacyi o tendencyaeh wrogich aia Star
li ów Zjednoczonych.

Klęska Bermunda.
Warszawa. Radio P. A. T. z R yg i. Ofenzywa

wojsk łotewskich została uwieńczona najzupeł- 
niejszom powodzeniem, Niemieckie siły zbrojne 
są w odwrocie na całej linii. W ojska łotewskie, 
popierane ogniem artyleryi okrętów koali-cyi, 
przekroczyły dnia 10 b. m. granicę kurlandzką, 
odrzucając Niemców mimo zaciętego oporu z 
ich strony. W  ciągu nocy z dnia 10 na 11 b. m. 
opór armii nteprzy-jacielskiej został na całym 
froncie pod Rygą przełamany. W ojska łotew
skie, jakkolw iek źle odzćtne i  bardizo niedosta
tecznie zaopatrzone, przeprawiły się przez 
Dżwinę i po brawurowym ataku zdobyły 
wszystkie przeamiieścća położone na lewym 
i-Tzcgu rzeki.

Plebiscyt w Szlezwiyu.
Kraków. Radio P  A . T. z Lyonu: W  -Tle 4o- 

nii-s euia z Kopenhagi, przewodniczący m iędzy
narodowej komisyi dla Szlezwigu, sir Harling, 
poseł angielski w Kopenhadze, oświadczył w 
interwłewie z pismem „PoiiUKen1, że traktat 
pokojowy wejdzie w życie dnia 20 b. m., wa
łuje czego .ewakuacja Szlezwigu powinna na
stąpić najpóźniej do 10 grudnia, poczem dnia 
U  grudnia kumisya rozpoczęłaby uizęduwa- 
nie, a głosowanie w pierwszej strefie odbytoDy 
się pod koniec g.uania. Kom isj a wysłała repre- 
zt-ntanłów s-wych do Flensburga, ażeby przy 
gotowali pomieszozonie dla kom isyi i dla 
wojsk francuskich i angielskich.

SMy RNA  W  O K lłPACYI GR PCK IE I.

Warszawa. Radio P. A T. z Lyonu. Najwyż
sza Rada międzysojusznicza ustalała w  dniu 
wczorajszym brzmieirie listu, jak i będzie prze
słany do V'enizelosa na okutek raiportu komisyi 
smerneńskiej. W  liście tym  Rada powi rza włai- 
dzy greckiej admmistacyę Smyrny wraz z oł_rę- 
gitm . W kłada dna na nią obowiązek zabezpie
czenia spokoju publicznego. P rzy  te j sposobno
ści- Rada najwyższa wyraża uznanie komisyi 
smyrneńskiej za jej bezstronność.

NARADY K O ALICYL

W a.szawa. Radio P. A. T  z Londynu. 
W  clniu wczorajszym  L loyd  George odoył dłu
gą konferencyę z prezydentem Poincare. Do 
konferencyi tej przy-wiązują donośne znaczen-e.

BU LG AR YA  PODPISZE TRAKTAT.

Warszawa. Radio P. A. T. z Lyonu. Buł
garska delegaeya pokojowa nadesłała do se- 
kretaryatu generalnego aonferencyi pokojow-ej 
notę urzędową, donoszącą, że Bułgarya jest go 
towa podpisać traktat. Jest prawdopodobne m, 
że podpisanie traktat.u nastąpi niebawem, a 
mianowicie po p.-zy-jeździe do Paryża bułgar
skiego prezydenta ministrów Stambulińskiego.

ARESZTO W ANIE  CÓRKI TOŁSTOJA.

Kraków. Radio P. A . T. z Paryża. W e lle
doniesienia z Rostowa na zarządzenie władz 
moskiewskich uw ęziono córkę Tołstoja pod za
rzutem tajnego porozumiewania się je j z woj 
jkami ochotniczeani.

KOMUNIŚCI W  GRUZYI.

Warszawa. Radio P. A. T. z Konstantynopo
la. W edług doniesień z G r u z y i  na rząd tam
tejszy wykona!.: w dniu 6 b . . komuniści zamach 
stanu, który jednak stłumiono w  zarodku. Are
sztowano 400 komunistów.

CZESI KSZTAŁCĄ  SIĘ W  PARYŻU.

Warszawa. Radio P. A. T. z Praga. W  najbliż
szą środę wyjadą stąd do Paryża pociągiem 
speeyahe-m oficerowie czescy, pragnący stu- 
dyować we francuskich szkoła/ch wojskowych.

BEZ PASZPORTÓW.

Kraków. Radio P. A. T. i  Lyonu. Począw 
szy od soboty podróż z T iancyi do Anglii, jak 
również z Anglii do Fra.ne.vi odbywa się bez 
paszportów.

Obchody i uroczystości.
Kraków  d/.ięki swej wiełkic-j h . - l o r y e z n r j  

przeszłości i swobod/.ik politycznej, był w osta
tnich kilkudziesięciu latach miejscem obcho

d ó w  i uroczystości, złączonych z pamiętni mi 
datami dziejów  naszych. Tutaj obchodziliśmy 

\ dwóchsetną rocznicę odsieczy wiedeńskiej, se- 
dhą rocznicę Konstytucyi 3-go Maja, w ieko

pomne zwycięstwo oręża polskiego pełł Grun
waldem i ty le , 't y le  innych podnioslyeli chwil 
dziejowych. Naato. co roku w  czasach niewoli 
i rozdarcia Ojczyzny-, daty łnsturyczne nakazy
wały przypomnieć uroczystym obchodem ten 
lub ów  jasńy moment z- przeszłości dla podnie
sienia ducha i pokrzepienia serc. Z jeżdżali się na 
te obchody naiod-. -,e rodacy z innych zaborów 
i brali w  nich go:ą y udział.

Rok obecny, pierwszy rok wolności, z powodu 
konferencyi pokojowej W Paryżu, g d z i e  roz
strzygały się losy Rzeczypospolitej, zaznaczył 
się w Krakow ie mnóstwem przyjęć misy-i koa- 
licyjny-ch oraz uroczystościami, którą wyniknę
ły  z odzyskania niepodległości. W  ubiegłym 
miesiącu mieliśmy- t r z y  takie obchody: uro
czystość Wskrzeszenia wszechnicy wileńskiej, 
przyjęcie Naczelnika Państwa oraz oltcli^b pier
wszej ro c firey  oswobodzenia Krakowa z jtnd 
panowania austryackiego.

Obchody w  ponurej dobie niewoli były nieod
zowne. spełniając zadanie budzenia ducha na
rodowego i uświadamiania najszerszych warstw. 
Obecnie, gdy- wielka wojna bdwróeiła kartę 
dziejów  i Rzeczpospolita polska stanęła znów 
w rzędzie państw niepodległych - wszelkie 
masowe uroczystości ku pamięci martyrologii 
narodu, powstań ltp. zmieniły swe dotychczaso
we znaczenie. O datach tych zapominać jednak
że nie wolno; pożądane będą zawsze odczyty 
i wykłady dla ludu i m łodzieży, ty lko manifc- 
staeye publiczne powinny ustać.

Nadmiar uroczjrstości,' pochodów, flagowania 
domów i publicznych przemówień ku pamięci 
przeszłości stępia wrażliwość ogółu, k tóry  prze
staje już na to wszystko reagować. I nie dziw-. 
Be czas już wolnemu Polakow i przestać patrzeć 
w  groby, choćby czcigodne, a zacząć żyć i pra
cować dla żywej i oswobodzonej Ojczyzny. —  
Francya ma jedno doroczne święto narodowe, 
Polska powinna obchodzić lównież jedno świę
to —  zmartwychwstania!

Uwagi powyższe nie są wyrazem  opinii je 
dnostki lub grupy politycznej, lecz ogółu. 
W  kweśtyi nadmiaru krakowskich uroczy-sto- 
ści narodowych wszyscy mumj- jedno i to samo 
zdanie: nałoży je  zredukować. Zdrowo myślą
cy  ogół zdaje sobie sprawę, że nie św iętowa
niem, pochodami, przemówieniami, uwalnianiem 
m łodzieży od nauki szkolnej it.p. manifestuje się 
nuiość O jczyzny, lecz codzienną, twardą w ytę
żoną pracą dla je j dobra, dla lepszej je j przyszło
ści. Obchody krakowskie wyrooiły u ich aran
żerów i arańżerek chorobliwe poczucie, że speł
niony został patryotyezny obowiązek, gdy  uro
czystość Kościuszkowska, Listopadowa, czy- ja 
kakolw iek inna wypadła pięknie i imponująco. 
Z tego rodzaju pojmowaniem obowiązku patrvo- 
tycznego zerwać wypada, zerwa'- jak najry
chlej. Zycie nasze państwowe, wykazujące 
w chwili obecnej ty le  niestety niedomagać 
w różnych dziedzinach, wym aga w iele trudu 
i energii, wym aga zorganizowania sił do co
dziennej, żmudnej pracy, aby potoczyło się nor
malnymi tory-. Najlepiej też i najmądrzej uczci
my naszą przeszłość historyczną i okres niewoli 
porozmorowej, gdy  dziś, mając już nieskrępowa
ne ręce, d b  dobra wolnej Rzeczypospolitej 
przedc-wszystkiem wytrwale prac.ow-ać i raz je 
szcze pracować będziemy!

Tego  jednakże zrozumieć nie chcą pewne ru
chliwe i niespokojne jednostki w naszem mie
ście, posiadające zdumiewającą zdolność inieyo- 
wania rozmaitych publicznych uroczystości z ra- 
cyi tej lub owej daty historycznej. Zdrowa 
wszakże opinia ogółu, pragnącego realnej i ro
zumnej pracy dla żyw ej Polski, przeciwstawi się 
niewątpliwi^ mogącym może niezadługo poja
w ić się wezwaniom do masowej m anifestacji 
z powodu historycznej rocznicy. Osobistości po
ważne, stojące na świeczniku życia publicznego, 
nie dopuszczą chyba do nadużycia swych na
zwisk pod nową płomienną odezwą jakiegoś

Komitetu pań“ .
Pragniemy (Jla wyzwolonej O jczyzny wytęży-ć 

wszystkie siły, pragniemy ją stworzyć potężną, 
praworządną, mającą szacunek u świata. Dla
tego  teŁ nie chcęmy bez końca na tle dekoracyj 
historycznych murów K rakow a z Polski robić— 
teatru. Z.

„Ład“ w Niemczech.
Przybyły do Poznania niemieckim samo

chodem dzionek komisja polskiej w Berlinie 
opowiadał, że Berlin przedstawia się obecnie 
jako jedno wielkie obozowisko. Cała „Wil- 
heimstiraose11 obstawiona jest kartaczowni
cami. Przed każdym niemal domem, stoją 
posterunki rządowj-ch wojsk Noskego. •—  
Wszystkie gmachy i-ządowe są obstawione, 
buaynki zaś ministeryów otoczone są 
z wszystkich stron drutem kolczastym. Po
lowe zasieki i baterye ciągną się aż do- da
lekich przedmieść, jak Lichterfelde, Koeoe- 
nik, Fnedenau i btegiitz. W głąb obstawio
nych ulic wpuszczan:' są tytko mieszkań
cy tychże ulic za przepusLcami. —  
Każdy wóz, tramwaj, a nawet samo
chody wojskowe są zatrzymywane i jannaj- 
ściślej kontrolowane i przeszukiwane.

I
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W ładzo rządow e p rzy go to w a ły  się na 
wuzelkie na jda le j id ące  m ożliw ości. K a żd e  
(wystąpien ie sp a r iak ow ców  w ładze p rzy g o 
tow ane są zgn ieść  jaknajbezw  zg lędn ie j 
w  sam ym  z«tro<Jku. W  ok o lic y  Berlina sto i 
'k ilkadzies ią t ty s ię c y  w o jska  Fod  genera łam i 
I  <ittw itzem  i  L e t to w  VoTbeckieni. W szys tk ie  
te  zarządzenia, są w  zw ią zk u  z zapowiedzia.- 
nem i rozrucham i kom unistów .O dnosi n ę  w ra 
żen ie, że  kom uniści zastraszen i ta k  roz ieg łe - 
rm p rzygo tow an iam i w o jsk  rząd ow ych  nara- 
z ie  od  w szelk ich  w ystąp ień  pow strzym u ją  
się. W  ostatnich dniach dokonano w  B erli
n ie licznych  aresztow ań  spartakow ców . Za 
pow iedziane zebran ie pod  go łem  niebem  
w  L ich ten bergu  zosta ło  rozpędzone przez po- 
lic y ę  i w o jsko . -A resztow ano w k ilku  hote
lach poddanych  rosyjsk ich  i w szystk ich  
p rzew iez ion o  do w ięziem a w  M oabicie.

J ak ie  zaś stosunki panują na ko le jach  
n iem ieckich , o tem św iadczy  w ym ow n ie  po
niższa notatka, w y ję ta  z, pism n iem ieckich . 
.,T rudno pojąć —  ża li się k toś —  ja k  nędzne 
są w arunki kom unikacyjne. OstSitJai poc iąg  
osobow y z G. nadszedł do Berlina z  5-cio- 
godzinnem  opóźnieniem . W a g o n y  b y ły  nio- 
opalane, przejrtdnione, p oc iąg  za trzym ał się 
k ilk a  ra zy  w  polu, pon iew aż p oc ią g i to w a 
row e to r za jm ow a ły . P rzem arzn ięci i zm i- 
trężen i pod różn i p rzyb y li do Berlina. T u  na 
dw orcu  ściSk n iebezp ieczny dla silnych  m ęż
czyzn , a cóż dop iero dla kob ie t i dzieci. 
W yb u ch y  w ściek łości p rzec iw k o  n iedołężne
mu rządow i i s tra jku jącym  robotn ikom  znaj- 
du ją *w szęd z ie  ż y w y  oddźw ięk . N ie  znalazł 
się w śród  tłumu n ik t taki, k to b y  odw aży ł 
się bronić lub uniew inniać rząd. C zyn iono 
porów  nania z dawniejszem i stosunkam i i 
podnoszono c iężk ie  zarzu ty  p rzec iw k o  obe
cnym  w ładzom : p ra w d z iw y  sąd ludu“ .

Pow y ższy  a rtyku ł niech sobie p rzeczyta ją  
z uw agą ci, k tó rzy  sta le  k ry ty k u ją  stosunki

WIR ŻYCIA
sensacyjny obraz dramatyczny w 4-ech aktach 
i ZUZANNĄ GRANDAIS i Mr. SIgNORETeM w  rolach yłówrijch
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G lo s  ro zw ag i*
R usk i ty g o d n ik  „P ro b ij”  o trzym ał od oso

b y , p rzyb y łe j z K am ień ca  jpodolskiego, na
stępu jące in fo rm acye: „N  asza s y to a cya  m i
lita rna  je s t  te g o  rodzaju , że  dalsze pnoiwa- 
dzeiue w o jn j je s t w yk luczone. A rm ia  ukia 
ińska lic z y  obecnie (>4.000 G a licyan  i 30 do
40.000 Petlu iorwców , a m a p rzed w k u  Subie
300.000 P o lak ów , 200.000 D en ik iń ców  i  ty - 
lu ż bo lszew ików . A rm ia  naddnieprzańska 
jes t n iem al nie d o  użycia . T o  n iekarna zb ie
ranina wszelak ich  w łóczęgów , dobra d o  ra
bunków , lecz  nie d o  w o ja czk i. Pu łk i g a li
cy jsk ie  —  to dobre w ojsko, a le  cierp i wilelką 
biedę. Chodzą bose, oaw p ó ł go łe , g łodne, 
a  od m iesiąca zab rak ło  am iu iicy i tak , że ani 
p o ło w y  arm ii nie m ożna u żyć  na fion c ie . 
W śród  w o jska  szerzy  się wr zastrasza jący 
sposób ty fu s  i czerw onka, a brak w sze lk ich  
lek ów  i p rzyrządów  ratunkow ych . Lu dzie  
padają, ja k  m uchy i jeś li p okó j nic zostanie 
rych ło  zaw arty , ca ła  arm ia w yg in ie . D la 
te g o  naczelne d ow ód ztw o  postanow iło  na
w iązać rokow an ia  z P o lakam i i w szysey  są 
te g o  przekonan ia, że n iem a żadnego w y j 
ścia, ty lk o  ugoda z  Po lakam i. O u t  w  n a j
b liższym  czasie n ie  zostan ie zawTt.y p okó j, 
g ro z i nam  ca łk ow ita  z a g L d a  !.

W o b ec  tak ie j sytuacyi m ilitarnej ten  sam 
ty go d n ik  w o ia : „N a d es z ła  chw ila, ż e  już 
d łużej m ilczeć n ie  m ożna. W o jn ę  z  P o lską  
rozpoczę li nasi p o lity c y  za podszeptem  N ie 
m iec i A u stry i, nie p y ta ją c  wcale ludu o  je g o  
wiolę. Dziś... w o jska  rozb ite  b łąka ją  s ię  na 
obczyźn ie, kra j zn iszczony, po wsiaoh g łód , 
na cóż marny czekać? P o la k ó w  n ie zm ożem y 
s iłą  zbrojną, pom ocy nie m ożem y spodziew ać 
się od  n ikogo , pozosta ją  nam zatem  dw ie 
ew entualności: a lbo  pogodzić  się d ob row o l
n ie  z Po lakam i, a lbo poddać się R osy i,

Z d ro w y  rozum  nakazu je p ogod z ić  się 
z  Po lską . Id ea  w o ln e j, n iezaw isłe j U kra iny 
jes t bardzo  piękna, ale do je j p rzeprow adze
n ia trzeba siły , a  m y je j nie m am y. K ilk u 
m iesięczne istn ienie państwa ukraińsk iego 
dow iod ło , że nie m am y ludzi do k ierow an ia  
urzędam i, a ci, k tó rzy  pod ję li się s łużby 
publicznej, obkradali nas na każdym  kTOku. 
D ość nam i ju ż szachrowali... Chcem y spo
ko ju  i p ragn iem y zg o d y  z nartodem polskim . 
P re c z  z  w o jn ą , chcem y poko ju ! W łośc ian ie ! 
Z w o łu jc ie  narady i w iece , ośw iadczcie  g ło 
śno, że nie dac ie  się p row adzić  d łużej na 
sznurku garstce  p o lity k ó w  na d rogę  bez- 
hołow ia . U chw ala jc ie  rezo lu cye  za  zaw ar
ciem  poko ju  i p rzysy ła jc ie  je  d o  d e lega cy i 
ukra ińsk iej do W arszaw y . Z  p ieśn ią „M y t 
w am  bra/tia wsim  p ryn osym " dom agajc ie  
się u gody  z bratn im  narodem  polsk im  !

żiiyc.i) stron kraju, srmaditz delegata mhrster- 
slwa handlu i przemysłu p. Chodkiewicza, del. 
ministerstwa robót- publicznych Dra Zawadz
kiego, delegacyi Izby nandlowej, „Żeglugi Pol-- 
skiej‘p  Tow . technicznego i grona profesorów 
tutejszej wyższej szkoły przemysłowej z dyre
ktorem Drem Bandrowskim. Obrady za g a i 
przewodniczący komitetu organizacyjnego ar
chitekt Burz) liski, przedstawiając cel zjazdu, 
statystykę absolwentów tut. szkoły prz imysl. 
od r. 1885 aż do ostatn.ch ozasów i stan kasy 
komitetu. Przed przystąpieniem do ukonsty
tuowania zgromadzenia przemówiŁ jako gospo
darz im. Tow . Technicznego p. Rodakowski, 
w tając zjazd i życząc mu poanyślnymh óbrad. 
Następnie składali zjazdowi żj czenia del. mi
nisterstwa handl. i przemysłu, del. min. robót 
publicznych i Dr Baudrowskii im. szkoły prze
mysłowej.

Po wyborze prezydyiui:, w  którego skład we
szli: pp. Jan Noworyta, Juliusz Morawski, K a 
rol skawiński i  sekretarze: Treutłer J., Teodor

K R ON I K A .
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ŚNIEGI BEZ KOŃCA. Ongi, w listopadzie, 
jak  nazwa miesiąca wskazuje, opadały tylko li
ście z drzew. —  w tym roku pada już śnieg i to 
tak obficie, jak wśród głębokiej zi ny. W  nie
dzielę mieliśmy od rana z przerwami gęstą za
dymkę śnieżną. Miasto bielejące od śniegu okry
ło się nim jeszcze bardziej; urosły zwały śniegu 
na plantach, ulicach i dachach domów, na drze
wach osiadłą pokry wając każdą ga>ązkę, bie- 
lusieńką okiść. Ruch na ulicach był słaby, nie 
chciało się bowiem ludziom brnąć w zaspach 
śnieżnych, a dzień mglisty, szary usposabiał me
lancholijnie.

ZJAZD TECHNIKÓW . W  niedzielę po' na- 
lożeństw ie, odprawionem w kościele św. Anny, 
rozpoczęły się o godz. 10 ,przedpołudniem w  sali i 

‘ Tow . Technic znego obrady zjazdu absolwentów I 
wyższych szkół teclmiczjio-przemysłowycl. przy 
współudziale z górą 200 osób, przybyłych z ró -!

Lasiński i K aro l K lu zy  udzielił przewedn. głosu 
p. imż. Sajew iczowi, który w ygłosił referat, o 
stanowisku socyalnem absolwentów wyższych 
szkół techniczno przemysłowych. Referent oma
wiał wy czerpująco cele zrzeszenia się i zorga- 
ńzowania, potrzebę wzajemnego wspomaga
nia się, stworzenia Lnstytucyi finansowej, udzie
lania odpowiednich kredytów  obrotowych, re
formy szkól technicznych. W  dyskusyi nad re
feratem wyłoniły się wnioski o wybranie spe- 
cyalnyeh kom isji: a) ochrony praw samodziel
nej pracy; b) szkolnictwa technicznego; c) ban
kowej; d) statutowej; ej sekcyi kooperatywy.

I o południu obradowano w sekcyach, które 
przygotowały rezofonye na poniedziałkowa pl - 
name obrady zjazdjir Zjazd wysłał telegramy 
do Naczolnika pa listwa, prezydenta Paderew
skiego, ministra robót puhlieznych i ministra 
1. olei.

APEL DO KOBIET POLSKICH, Otrzymuje
m y następujące wezwanie: Zolnimze nasi, wal
czący r.a frantach, cierpią z powodu zimna i ró
żnych braków. Niechaj kobiety Polk i obejmią o 
piekę nad obrońcą kresów o jczym y naszej, 
nioch przesyłają im słowa pociechy. NDchaj 
każda z nas czuwa nad jednym żołnierzem w po
lu. W ybrany żołnierz .stanie się przez to niejako 
jej chrze&tniyin. synom. Dia ułatwienia tej ak- 
cyi, zawiązuje się z in ieya tjw y  L ig i Kobiet 

LłKoło chrzestnych matek, żołnierzy walczących 
na oddnku litew^ko-białoruskim11, które wszyst
kim zgłaszającym się Polkom  udzielać będzie 
in form acji i adresów żołnierzy. K o ło  dyżuruje 
od godz. 5— 7 w ieczór w sklepie „E lk i“  przy ul. 
W iślnej codziennie od 20 b. m. Żywimy nadzie
ję, że to naszo wezwanie c-zwie się głośnem e- 
chem w całym kraju. ■

WOJSKOWOŚĆ PODRAŻA MIĘSO W  K R A
KOW IE. Komunikują natra: Cech rzeźników zło
żył przed dwoma dniami w  Magistracie pismo, 
w którem oświadcza, iż z powodu znacznej 
zw yżk i cen żywego towaru, rzeźnicy będą zmu
szeni podnieść w najbliższych dniach ceną mię
sa wołowego z 20-tu na 24, cielęcego z 20 na 
24 i w ieprzowego z-24 na 26 koron za lk g . Pąi- 
zydyum mia >ta przed załatwieniem tej ważnej 
dla ludności miasta sprawy powołało Komitet, 
złożony z członków obywatelskiej Kom isyi a- 
prow izacyjnej i urzędników fachowego resortu 
Magkaratu, celem zbadania r.ia Miejskiej Ce®*- 
tiralnej targow icy, czy  motywa, podniesione 
przez rzeźników, odpowiadają stosunkom fak
tycznym, oraz jakie są specyalne przyczyny, 
które powiodują drożyznę żyw ego towaru na 
targu krakowskim. Pierwsze posiedzenie odbył 
Kom itet w  piątek na miejsru na /targowicy, 
gdzie spran>.dził, i i  ceny bydła stale idą w  górę, 
ale stwierdzi! en także przyczj nę drożyzny, 
która ma w  znacznej części podkład li kałny. 
Zarząd wojskowy kupuje bydło we własnej a- 
dm inisfracji i to zazwyczaj z 3-cirj i 4-tej ręki, 
płacąc nawet za towar słabszej jakości po 13 i 
14 koron za 1 kg. ży  wej wagi.

Ponieważ ga m zon  krakowski zakupuje mie
sięcznie w ielką liczbę bydła (w e wrześniu 1.484, 
a w październiku 3.045 sztuk) przeto w  Krako
w ie stanowi on poważny czynnik konkurencyj
ny, a cena, jaką płaci t. j. 13 i 14 kor. za 1 kg. 
żyw ej wagi, jeet niejako ceną. minimalną, albo
wiem poniżej te j ceny. można kupić ty lk o  takie 
bydło, które odrzuci Komiłsya wojskowa, a rze- 
żnicy chcąc nabyć towar, zmuszeni są płacić 
przeważnie cenę ppnad 14 konon. Przy tym 
Dposabio zaopatrywania wojska w mięso nie 
tylko skarb w ojskowy w yda je niepotrzebnie 
w ielkie sumy, ale przyczynia się w  dużej mierze 
do drożyzny mięsa w mieśc-ie. Komiteti, który 
w sprawie nowego cennika, złożonego prze2 

rzeźników, ma odbyć jeszcze drugie posiedze
nie, nie może spuścić z oka powyższej sprawy 
i to nie ty lko ze stanowiska interesów m ie
szkańców naszego miasta, ale także intteresów 
skarbu, który jest drogim nam wszystkim  skar
bom polskim.

PISM A PO LSK IE  W  NASZYCH  K A W IA R 
NIACH. Kawiarnie krakowskie zawsze słynęły 
z uprzedzającej grzeczności wobec... Niemców. 
Gdy trwała wojna europejska i AustryaCy i Pru
sacy rozs‘adali się na kanapkach Esplanacły, 
kawiarni B isfnza i innych, można było w  tych 
lokalach widzieć po k ilkaiaście egzemplarzy 
„N . Fr. Presse“ , „Z e it”  i innych wiedeńskich

dzienników. Berlińskie były także bogato repre
zentowane, nie mówiąc juz o mnóstwie niemie
ckich ilustracyj i niesmacznych pismach humo
rystycznych z nad Sprewy i D unaju 'z niedo
rzecznymi i grubymi konceptami i karykatura
mi Wilsona, Clemenceau, Focha i innych zna
komitych m ężów koalicyi. Pism polskich bj 
wała skromna garstka na stołach naszych ka
wiarń. Krakowianin patrzał na to z bólem, za
ciskał zęby i czekał. I  doczekał s;ę wymiecenia 
bączków i pikelhaub z lokali ' kawiarnianych, 
lecz nie doczeka! się poprawy właścicieli ka- 
Wislrń w kierunku obfitszego abonowania pism 
polskich. Niemieckich gazet (niezbędnych dla 
naszych neutralnych) jesu oczywiście mniej, tu 
i ówdzie znaleźć można „M atin '1 i „Tem ps“ , ale 
dzienników i wydawnictw polskich nawet w ka
wiarniach robiących najlepsze interesa jest ilość 
stosunkowo znikoma. Po dwa, najwyżej trzy 
egzemplarze pism miejscowych, T y g . ilustrowa
ny, Kuryery waLszawskĘ -lwowski i poznański, 
jeszcze jeden lub dwa dzienniki, parę pism hu
morystycznych i na tem koniec. O tem, ie  pol
skie pisma wychodzą w  Wilnie, Cieszynie i in
nych jeszcze miastacn, że w stolicy wychodzi 
znaczna liczba dzienników, kawiarnie nasze nie 
wiedzą. Zwracamy im na to uwagę z żądaniem 
postarania s;ę o te pisma w imię obowiązku w o
bec polskiej publiczności, która ma. prawo za 
wygórowane ceny płacone za napoje i przekąski 
przejrzeć w pierwszorzędnej kawiarni prócz 
miejscowych; nietylko cztery lub pięć pism war
szawskich i lwowskich. 
fK Z Y K K Y  W YJĄ TE K . Pbs< d dwoma przeszło 

tygodniami obchodziliśmy rocznicę wyzwolenia 
się Krakowa z pod panowania austryaikrego. 
W  ciągu raku ubiegłego władze i urzędy pań
stw! vwo, przejęte przez rząd polski, postarały 
się o godła państwa. Niektóre uczyniły to nie 
dość rychło, a le  bądź co bądź nad gmachami, 
gdzie się znaj tują, zawisł już przed kilku mie
siącami orzeł biały. N ie spieszyły sdę tylko z u- 
z( wnębrzniemcm swej polskości nasze sądy; po 
zdjęciu orłów austryaekiuh, budynki, w których 
się mieszczą, czyniły' w raże iic  domów, prywa
tnych. Gmach sądu apelacyjnego zdobiła tylko 
papierowa Lampka z orłem polskim. Spodzie
waliśmy się jednak, że już w  rocznicę oswobo
dzenia^ i  pewuiościią godła państwa zdobić Lęaą, 
Ł makowskie gmachy sądowe. N iestety nadzieje 
zawiodły, a  na przypomnienia w  dżinu tikach* 
ci, do których odino-śne zarządzenie należy, po
zostali głusi, Dzisiaj zapytać się godzr, czy jesz
cze teraz, po upływie roku, sądy polskie w  Kra
kowie me pospiaszą się ze spełnieniem sw ego  
obowiązku, czy czekają® polecenia Ministerstwa 
sprawiedliwości i... zasłużonej od swej w ładzy 
przełożonej nagany?

O B ŁA W A  POLICYJNA. W  niedzielę po lic ja  
wspólnie z wojskiem urządzua- .po zaułkach i 
podejrzanych lokalach obławę na złodziei i de
zerterów. Rezultatem obławy było  atestow an ie 
około 200 osób, w tem wielu dezerterów żydów. 
Vi padli przytem w ręce podicyi znany i odda z na 
poszukiwany bandyta Bochenek, oraz dwó h o- 
pryszków, którzy przed niedawmym czasem .po
ranili nożami oticerów' francuskich.

Z KRONIKI W Y P A D K Ó W . W  nocy z soboty 
na niedzielę wezwano pogotowie ratunkowe na 
ul. B ob row ską  1. 5, gdzie żona urzędnika p. J. 
H. gasząc ogień, powstały z wybuchu benzyny 
w maszynce, doznała poparzeń nu itwarzy t rę
kach. Po  opatrzeniu lekarz pogotowia pozostaw 
w ił p. H. opiece domowej. W  niedzielę ranie In 
terweniowało pogotow ie również w wypadku 
poparzenia. W  domu przy ul. Kalwaryjsk iej 1. 
78 robotnica Stanisława Pasztówna, chitąc aby 
koks się zapalił, w lała do pieca benzyny, i pod
paliła. Benzyna wybuchła, skutkiem czego 
Pasztówna doznała ciężkich poparzeń na twa
rzy. Pogotow ie po opatrzeniu, odwiozło ją do 
szpitala.

się ich współwyznawcy na cezoronnej ludności 
polskiej, by ły  głównym  powodem ich decyzji. 
Zgłoszeń tych nie może jednak załatwić Magi
strat lwowski, gdyż gr.-kat. Urzędy parafialne 

, wzbraniają się wydawania metryk zgłaszają
cym amiiuoą obrządku, a na liczne urgeiisy na- 

, wet nie odpowiadają.
j -  BUNT W IĘŹNIÓ W  W E LW O W IE . W  w:ę- 
‘ zieniaclr sądu karnego pTi.y ul. Batorego we 
j Lw ow ie znajduje się obecnie 700 więźniów ę455 
j niężc-z:yzn i 245 kobiet) — • w j łącznie złodziei i 
innych szumowin społecznych. Oczywiście w 
czasach gdy ogółow i obywateli dokucza sro
dze brak ehleba * opału, bywa też i więźniom 
i chłodno i głodno. N ie chcą ord jednak tego 
ui pustu losu znosić cierpliwie. Oto — jak  do 
notszą ze Lw ow a —  więźnowte celi nr. 46, pa
li, iętający „lepsze czasy11, wszczęli omegd&j 
bunt, k tóry rozszerzył się następnie na eały 
gmach. WTzeszczauo: „D ać nam Chleba i opału! 
Jesteśmy głodni! Marzniemy!” . Wewnątrz sal 
łamano ławki i, tapczany, energiczniejsi wsipi- 
ra l: się na okna, wybijała szyby i usiłowali w y
łamywać kraty. Dopiero gdy  posterunek w oj
skowy dat na postrach k ilka salw w powietrze, 
odstąpili od .okien i zadawalali się wyrabianiem 
wrzasków. „K on cert” ten trwał do późnego 
wieczora. (

W Y S T Ę P Y  ŻYDOW SKIE . „R ozw ój łódzki 
donosi: W  tych dniach sporządzony został akt 
rejentalny nowego ■wydawnictwa żydowskiego, 
dra którego zawiązało się osobno towarzystwo 
komandytowe. Fundusz wydawnictwa wynosi 
300.U00 mk. W ydaw nictw o obejmować będzie 
prace, odnoszące się do wszystkk.h gałęzi w ie
dzy i literatury światów oj i będzie nosiło nazwę: 
„N ow e W ydaw nictw o11. Założycielam i jego  
pp. Noe Pryłucki (W arszawa), Jakób Gelibter 
iLubhn), Józef Waje.man (Łódź), Mojżesz Snieoń 
(Raranowice), H. D. Nomberg- (W arszawa), i Da
wid Kaptan Kapłański (W ilno). Tow arzystw o 
zamierza jeszcze przed N. Rokiem wydać szereg 
książek.

ROZSTRZELANIE W E R E S S A IE W A . Mo
skiewskie „lzw iejtda”  donoszą, żo żołnierze De- 
nikina rozstrzelali znanego literata W ciessaje- 
wa, który wsławił się w  literaturze ś wiatowo; 
„ZapLkaani lekarza*-, w  których odmalował w  
jaskiawycii barwach niepionądki w szpitalach 
nc-yjskicł podczas wojny z Japonaą. Książka 
ta przetłómaczona została też na język  perlaki.

K O N FER EN C YA  „N O W YC H  NĘD ZAR ZY ’. 
Z I.cndynu donoszą do „Matinki11: Członkowie 
fedcracyi pracowników zawodów wolnych, k tó
rzy przybrali nazwę „nowych nędzarzy’1 (w  prze
ciwieństwie do wytworzonych pr/.*1?. wojnę „no
wych bogaczów ” , /bogaconych na różnego ro
dzaju paskarstwie), odbyli tu konfercm yę pod 
przewodnictwem Lorda Burahamn. Zebranie, 
składające się z profesorów, urzędników cyw il
nych, architektów, adwokatów, inżynierów dróg 
i niośtów, dziennikarzy, .san taryuszów i sani- 
taryuszek itd., rozważało spiawy, tyczące się 
dochodów, mieszkań, podnrży, ? jmkulacyi.

Lord Bcrrham zaznaczył w  przemowie, łę

w  Magistracie po Skończonym terminie Pozo
stałe rionmdzc Kyndoni odesłano ilo Łodiflj 
M iasta’

SPRZED AŻ PO M N IK A  W ILH E LM A  I. Ho
dzieników gdańskich donoszą ze Stargardu, żc 
stojący od kilkunastu la t1 na tamtejszym rynku 
pomnik W ilhelma I. sprzedali Niem cy tamtejsi 
za 21 OOC marek. Decyzye co do sprzedaży po
wzięła niemiecka większość w Radzie miejskiej* 
Nabywcą tego pomnika jest m iejscowy fab ry l 
kant wódek, który umieścił go w  ogrodzie 
Stargard zrobił na cesarzu woale niezły interes, 
albowiem pomnik postawiono swego czasu ze 
składek.

A M E R Y K A  BEZ ALKO H O LU  I BEZ DYM U
Za parę miesięcy - - piszo „M atin” —  Ameryka 
wyschnie, gdyż będzie zabroniono używanie 
w miejscach publicznjch wszelkich trunków w y
skokowych, dozwolona będzie sprzedaż tylko —j 
soku jahłecznego, wód mineralnych i piwa bi*z 
alkoholu. Prócz tego abolicyoniśei usiłują wpły
nąć na wydanie zakazu sprzedaży tytoniu i w y
robów tytoniowych.

ZW RO T DO STROJÓW  Z X XIII W . Londyn 
goHije w  tym  roku męskiemu światu wlebcą 
ni spodziankę. Najlepsi krawcy londyńscy, ci„ 
cj> nadają ton modzie, postanowili zainauguro
wać w strojach męskich zwrot, do 18 wieku. Na 
ul'cę barwy mają być względnie spokojne. Dłu
gi, śliwkowy spencer, żółta kamizelka, czaru* 
spodnie, obuwie również czarne ze srebrnemi bu
tonami. W  stroju wieczorowym żabot zastąpi 
m ojsco przodu koszuli, a półoalowa koronka 
wyglądać ma z pod mankieta. K o lory  spencer* 
bardzo żywe; począwszy od jasno-niebieskiegut 
aż do szkarłatnego. Żywe manekiny, przebrań* 
w modelowe kostyniny, ukażą się wkrótce na 
ulicach Londynu dla propagowania nowej mody.

NEKROLOGIA.

prav dziwemi ofiarami w ojny są mężczyzną w 
surducie ł kob ieta  dbrsuit oiantiiiiie. DwCMOdy

Z Polski i ze świata.

UROLZ Y  STOSĆ M ANIFESTACYJNA  W  
PRZEMYŚLU. Donoszą nam: Celem uczczenia 
pierwszej rocznicy oawoDodzonda Przemyśla 
przez Przemyślan pod dowództwem por. Kazub- 
sk i°go  i przybyłej odsieczy pod woazą majora 
Stachiewicza w  dniu 11 listopada 1918 r., od
była się w niedzielę w Przemyślu uroczystość 
manifestacyjna, w  której w zię ły  udział tuczne 
ryetszo rodaków wszelkich sfer i zawodów, Po 
dziękczyniłem nabożeństwie w katedrze, pod
czas którego wygłosił kazanie znany kaznodzie
ja  ks. dr. Stefan Momidlowski, odbył się po
chód do Rynku, gdzie przemawiali reprezemi- 
tanci wojska polskiego i gm iny m , Przemyśla. 
Następnie odbyta się dofilada przed zebrany mi 
obrońcami Przemyśla. Po południu dano bez
płatne przedstawienia dla żołnierzy: w" Sokole 
odegrano „Dziesiąty pav Ilon11, a w sali Orga- 
uizacyi ix>iskiej „Śluby panieńskie11.

Ulice, ktoremi pochod podążał, były przybra
ne flagami, a w oknach całego miasta widniały 
naJepki, z których dochód przeznaczono _ na 
fundacyę stypandyjną dla młodocianych boha
terów,

BIERNY OPÓR KSIĘŻY RUSKICH. Dzien
niki lwowskie donoszą: W  ostatnich miesiącach 
wpłynęły do Magistratu lwowskiego setki zgło
szeń Rusinów o przejście z obrządku ,gr.-kat. na 
łaciński. Haniebne zbrodnie, jakich dopuszczali

wo’ nvcli zawodów i urzędników zw iększyły się 
nu: więcej, jak  o 30 proc., gdy  tymczasem ceny 
artykułów, pierwszej potrzeby podniosły się o 
128 proc. w  porównaniu do cen z 1914 r. Jeden 
z profesorów- -zaznaczył, że młody chłopiec, po 
pięciu latach praktyki w  dokach okrętowych, 
zarabia więcej, niż profesor.

„D E U TSG H LAN D ”  U UJŚCIA TA M IZ Y . 
W przystani na Tam izie stoi w rej chwili lodź 
podwodna niemiecka „Deuts^thlajid11, która ma 
osobną kartę w  dziejach ostatniej w-ojny i jeet 
z tego powodu pzedmijSem ciekawości ma p-u 
Ul kii, która ją  tłumnie nawiedza. Lodź ta wsta
w iła ' się dwukrotną wycieczką podwodną do 
Am eryki w celach czysto handlowych w czasie 
najściślejszej blokady Niemiec i  zupełnego ich 
od.cęcia od wszelkiego dowozu. Komendant jej 
lodzi, kapitan Koenig, ożeniony z A n ge lką , 
człowek baru z o zdolny i kulturalny, zostawił 
bardzo ciekawy oipis tej podróży, która była 
jednym z najśmielszych lłekordów podmor
skiej żeglugi. Liczono też wiele w Niemczech 
nu jego  Osobisty uirok, dla pozyskania sjmpatjn 
Ameryki. Istotnie w  czasie pierwszej swej w y
cieczki „Deutschland” v tana była prawie o- 
wacyjnie w portach amerjikańskch, a .c a łe  
przedsięwzięcie, łamiące blokadę, traktowane 
było raczej sympatycznie, jako akcya, nie ma
jąca nic wspólnego z barbarzyńskiom torpedo- 
dowaniom statków, jakie praktykowały inn | 
iuernieok t  lodzie podwoane. Lecz przyszło w y
powiedzenie wojny piz,ez Am erykę i „Deutch- 
hind 1 została internowana wraz ze swym  ko
mendantem, a dziś przywleczona jak niewolni 
ca do portu w Tamizie, jest jecLnem. więcej 
świadectwem poniżenia i  upadku, jak i przjmio- 
sla Niemcom ostatnia wojna.

S PA LE N IE  SIĘ C Y T A D E L I W  L IL L E . N ie
szczęsne miasto Lille, któro przez 4 przeszło La
ta znajdowało się pod okupaeyą niomiecklcn 
hord najezdczych. nawiedzone znów a ostało 
przez pożar. Spłonęła stara cytadela, twoiząca 
dawny system fortyfikacyj, pamiętający czasy 
Ludwików i Walezyuszów, a z cytadeli pożar 
rozszerzył się na arsenał, zawierający cenne 
zbiory. Oprócz nich spłonęły: 20 tys. pistoletów 
reportjerowyeh, 4 tys. karabinów automatycz
nych, 30 tysięcy karabinów zw yczaj tych, 8.000 
rewolwerów, 10 tys. bagnetów, kilkadziesiąt ar
mat, 40 wózków- do karabinów maszynowych, 
oraz znaczny zapas nabojów. Straty przenos/ą 
ośir milionów franków.

Śloil7.two ustaliło, że pożar wszczął się w celi 
więźniów niemieckich, którzy skradli drzewo 
z biura urzędników i roznio®ili ogień w odiach.

PO LSZC ZYZN A  M AG łSTR A i U  M. Ł O W I
CZA. Do .dzienników warszawskich donoszą, że 
magistrat m. Łow icza rozlepił na ulicach miasta 
ogłoszenie treści i pisowni następującej „O g ło 
szenie. Zaroboty Fertefikacyjno przy Okopach 
Przejęli Pieniądze do Magistratu na Nazwiska 
Nastympójonoft (tu następuje wyszczególnienie 
nazwisk) dla tych osób od Byndzie się W ypłata

W  Zakojmnem zmarł po klkiuniesięciznyoł 
ciężk eh cierpieniach E r n e s t  S w i e ż a v f  
s k i, wy chowanek Szkoły Głównej, hTorat i 
historyk, długol-etni profesor szkół warszaw
skich. Zawód litei-acki iozpoCi,ął w r. 1863 w  
przekładów powiastek i różnych artykułów dl> 
„Przyjacie la  dzeci” , „W ędrow ca11, „K łosów ” l 
„Przeglądu Tygodn iow ego11. W . tym że czas® 
wydał oddzielnie „Zarysy oaaań krytycznych11 
Od r. 1872 pomieszczał w „NiwOe”  krytyki 
a itykm y sprawozoaw czet Był współpraco wid 
lct-m „Encyldopedyi powszoebnej”  Orgelbraud* 
oraz kierownikiem działu historycznego w  „H 
bliotece W arszawskiej11.

Nituka, literatura, sztuka*
„R e w ja “ . P o d  takim  tytu łem  ukazał się 

p ierw szy zeszy t ilustrotwanego tygodnika- 
Z eszy t ten  zaw iera  m nóstw o repnodukcyj 
zd jęć m igaw k ow ych  b ieżącego  ży c ia  pol
sk iego, ud arm ii poczynając, na sztuce koń  
c-ząc: T V iy m  (ńerwszym  zeszyc ie  nie wszyst
kie rej/rodukeyti^ fo tog ra fic zn e  się u da łji 
a le  nie u lega  w ątp liw ośc i, że to  jedyni® 
skutek  pośpiechu, ja ld  zaw sze  to  w arzy sz/ 
w ydaniu  p ie rw szego  zaszytu . „R e w jt "  
w  p ierw szym  ju ż  zeszyc ie  tętn i tem pera
m entem  dziennikarskim  . Zaw iera  b lisko 100 
ilustraoyi aktualnych  i 27 stnonic tekstu- 
D ążen iem  „R e w j i11 je s t —  ja k  się zda je  
stać*się n ie jako  co tygod n iow ą  film ą  w ypad ' 
k ów  na ziem iach polskich i n ietylko* poi' 
skieh. Jedną stron icę pośw ięco iio  modzrt; | 
jedną francuskiej pow ieści, nagrodzonej 
przez Akadem ię  Francuską p. it.: „A t la n ty ' 
a a 11 p. P ie n e ’a  Benoit, kiolunuię zab iera  f® ' 
leton  kolum nę zw ięzłe  nota tk i literacki® 
etc. N a  ok ładce po t r e t  W ła d ys ła w a  M ickić' 
w icza. -R cw ja 11 ogias,za konikurs na ktuałn® . 
za jęc ia  m igawkę,we. Iherw sza  nagroda 10® 
m arek. M ie jm y nadzie ję , że  pasmo to  swój 
tYD donrow adzi do doskonałości.

Zwracam uwagę, i^ fe^ iw ^S
przesyłki oclone lub nieoclono, o ile nie S4 

w 4S godzi i po nade-iciu podmie.

•3S4
Józef I. LeinUauf, spedytof

K rak ów , G ertrudy 4, le i .  4*6.

Pensyonat „Smereków”
w Zakopanem, ul. Jagiellońska

p o d  n ow ym  2a r i 3 d@m
poleca

pokoje słoneczne —  wraz z utrzyj 
maniem. 4368

1
X* spokoj .duszy ś. p.

jako w  pierwsza mm k o h tm k ia i  Śmierci
odbędzie się

dnia 17 b, m. o godz. 10 rano 
w' kościele OO. Reform atów

Nabożeństwo żałobne.

Nakładem W ydawnictwa .G łosu Naroau" Sp z ograniczoną odp or.lodziainoicia. Redaktor odocw i.dńalny W ładysław H o r o  w i c 7 . »-»• D ruk-f-ia „Głosu Narodu*1 w Krakowie pod zarządom R. F a rk f.


